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Kedakeya 
przy ul. Henryka Sienkiewi­

cza Ns 10 (Targowa).
Administraeya

w sklepie przy ulicy króla 
Jana Sobieskiego .Na 9 

(dawniej Szosowa).

f. istów ''nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękopisów 

Redakcya nie wraca.

N awiadomienia o ślubach,, 
zabawach przedstawie­

niach i koncertachsąpłatne 
DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY

WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO.

Prenumerata miesięczna: 
3 kor. 2 marki 80 fenigów 
lub i rubla 40 k. Z prze­
syłką pocztową 3 kor. 50 h 
3 marki 30 fen. lub 1 rub

- 65 kop.
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cana cgloszeń: ogłoszeni*  
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Oroszenia reklamowe po 
30 b. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrolog , za­
wiadomienia o ślubach i za­
bawach po 50h. od wiersza. 
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączniki podług osobnej 

umowy.

„GAZETA. POLSKA" jest do nabycia w? wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, vogóle tam. glzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby­
cia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, St-zemieszycacń, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr­
kowie, GGłonogu, Sławkowie, Olkuszu, M eci.jv'e, Kielcach, Bolesławiu i t. <1. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje A immistracya w Dąbrowie ul. króla Jana 

Sobieskiego Ks 9 (dawniej Szosowa).

Bukareszt i Ploesti zajęte.
pepesze T}iura korespondencyjnego

t dnia 6 Grudnia.

Rada Stanu w Warszawie.
„Dziennik rozporządzeń" c. i k. jeneralnego gubernatorstwa komunikuje 

o tymczasowej Radzie stanu w Królestwie Polskiem. jak następuje:
Z Najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza Austryi i Apo­

stolskiego Króla Węgier i Jego Cesarskiej Mości Cesarza niemieckiego zarzą­
dza się co następuje:

§ 1. Do'| czasu ustanowienia ; Rady Stanu w Królestwie Polskiem 
na podstawie postępowania wyborczego, które będzie przedmiotem odrębnego 
porozumienia tworzy się tymczasową Radę Stanu z siedzibą w Warszawie. 
Ta Rada Stanu składa się z dwudziestu pięciu członków, którzy obeznani są z 
życzeniami i interesami narodu i mocą swego stanowiska powołani do repre­
zentowania wszystkich ziem i wszelkich kół zawodowych w obrębie obu je­
nerał giibernatorstw. Piętnastu członków powołanych będzie z niemieckiego, 
dziesięciu z austro-węgierskiego obszaru administracyjnego.

§ 2 Członkowie tej Rady stanu powołani zostaną na podstawie Naj­
wyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza Austryi i Apostolskiego kró­
la Węgier i Jego Cesarskiej Mości Cesarza niemieckiego wspólnym reskryptem 
obu jenerał-gubernatorstw. W razie ubytku członków Rady stanu powołany bę­
dzie innv w myśl powyższych przepisów.

§ 3. Każdy z jenerał gubernatorstw wysyła do Rady stanu jednego ko­
misarza rządowego i dwóch zastępców.

Każdy jenerał gubernator może dla uzyskania oświadczeń lub udziela­
nia wyjaśnień, może wysłać wedle potrzeby innych jeszcze przedstawicieli na posie­
dzenia Rady Stanu. Komisarze rządowi i inni przedstawiciele muszą każdej 
chwili być wysłuchani.

§ 4. Rada Stanu zbiera się za pierwszym razem na zaproszenie 
obu komisarzy rządowych i wybiera ze swego grona bezwględną większością 
głosów przewodniczączego i jego zastępcę. Przewodniczącemu przysługuje ty­
tuł marszałka koronnego.

§ 5. Dalsze posiedzenie Rady Stanu zwołuje marszałek koronny. Po­
siedzenie musi się odbyć, jeżeli żąda tego jeden z komisarzy rządowych lub 
większość członków Rady Stanu.

§ 6. Rada Stanu uchwala swój regulamin, w szczególności zaś wybiera 
wydział wykonawczy. Rada Stanu urzęduje w języku polskim. Organy władz 
okupacyjnych mają prawo posługiwać się językiem niergieckim. Posfedzenia 
Rady Stanu odbywają się z wykluczeniem jawności.

§ 7. We wszystkich sprawach prawodawczych, w których obie admi- 
nistracye wspólnie lub jedna z nich zwraca się do Rady stanu, winna jest Rada 
stanu wydać swoją opinię. Rada Stanu jest powołana do do współdziałania 
przy tworzeniu dalszych urządzeń państwowych w Królestwie Polskiem. W 
tym celu ma Rada Stanu wypracować projekty rozporządzeń i ustaw dla mają­
cych wspólne przedstawicielstwo części Królestwa Polskiego, administracyjnych 
przez monarchię austryacko-węgierską i Rzeszę niemiecką, by przygotować u- 
rządzenie polskiej administracyi państwowej. Nadto ma Rada Stanu:

1. ) przedstawia z własnej inicyatywy wnioski i projekty w sprawach 
krajowych.

2. ) w tworzeniu wojska polskiego współdziałać z naczelnym komendan­
tem wojskowym mocarstw sprzymierzonych, któremu powierzono to zadanie.

3. ) uchwalać postanowienia w sprawie usunięcia szkód wojennych i 
gospodarczego ożywienia kraju, a potrzebne ku temu środki asyguować z kre­
dytów, oddanych sobie do dyspozycyi przez obie administracye lub tez uzyskać 
je przez ustanowienie dodatków (lo podatków bezpośrednich albo przez zacią­
ganie pożyczek. Uchwały powzięte w myśl punktu 3 po wyrcźeniu zgody 
na nie tej administracyi, do której obszaru się odnoszą, mają być przez też ad­
ministracye wprowadzone w życie w drodze rozporządzenia.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy obowiązującej z dniem 
ogłoszenia.

Jenerał-gubernator Kuk.
Jenerał-gubernator von Beseler.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 5 grudnia. Z kwatery wojennej prasowej donoszą pod 4 gru­

dnia wieczorem:
Na południowy zachód od Bukaresztu nieprzyjaciel został odrzucony 

przez Argesul. Na północny zachód od stolicy Rumunii umacniamy dalej nasze 
sukcesy. W Karpatach walki miejscami ożywione z przebiegiem dla nas po­
myślnym.

WIEDEŃ 6 grudnia. Urzędowo donoszą:

NA WSCHODZIE. Grupa Mackensena: Armia naddunajska odrzuciła na 
zachód od ujścia Argesulu ataki .rosyjskie. Na południowy zachód od Bukaresz­
tu miejscowości po prawym brzegu izeki z.stały oczyszczone. Zwycięsko po­
stępujące naprzód siły austro-węgierskie i niemieckie jen. Falkenhayna zbli­
żają się do linii kolejowej, prowadzącej od Bukaresztu przez 
Ploesti na Campina. Wojska austro-węgierskie, uderzając od północy, od­
rzuciły nieprzyjaciela pod Sinaia i obsad? ły tę miejscowość. Grupa pułk. von 
Szivo dociera do odciętych w zachodniej Wołoszczyżnie wojsk rumuńskich, pę­
dząc je przed sobą.

Nad dolną Alutą przyszło do nowych walk, przy których wzięliśmy do 
niewoli 26 oficerów, 1600 żołnierzy i zdobyliśmy 4 armaty i 3 
karabiny maszynowe.

Front arcyks. Józefa: W dolinie Baszka i na północuy zachód od Sooz- 
mezoe wydarliśliśmy Rumunom ważne punkty oparcia, przyczem 
150 żołnierzy i 2 karabiny maszynowe oraz różny sprzęt wojenny wpadł w na­
sze ręce. Na póła, zachód od Sułtan silny atak rosyjski odparł nas o leżącą o 
1 kim. na zachód ułożoną lrnię. W okolicy Ludowy i na póło, zachód od prze­
łęczy Tatarowskiej rozbiły się ataki rosyjskie. Dnia 3 ,b.m. c. i k. eskadra la­
tawców miała kilka celnych pocisków bombami na Cinuzl, same nie poniósłszy 
szkody.

Front ks. Leopolda bawarskiego: Nic szczególniejszego.
NA FRONCIE WŁOSKIM i POŁUDNIOWO-WSCHODNIM nic waż­

niejszego.

WIEDEŃ 6 grudnia. Urzędowo donoszą:

Bukareszt i Ploesti zostało zajęte.
Von Hófer.

Bomby na Monfalcone.
W nocy z 4 na 5 b. m. eskadra naszych hydroplanów obrzuciła sku­

tecznie bombami przedmioty wojenne w Monfalcone. Mimo gwałtownego ognia 
obronnego wszystkie latawce wróciły nienaruszone. Komendant floty.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 6 grudnia. Urzędowo donoszą:

NA ZACHODZIE. Pomijając silniejsze chwilami i wczoraj wal­
ki artyleryi w okolicy Sommy, nie zdarzyło się zresztą nic szczególniejszego.

NA WSCHODZIE. Na północ od przełęczy A toz powiodło się nam wy­
darcie Moskalom punktu oparcia, przyczem wzięliśmy. 60 jeńców.

Armia naddunajska oczyściła na południowym brzegu Argesulu zajmo­
wane jeszcze przez Rumunów miejscowości. Znajduje się ona w marszu ua Bu­
kareszt.

Nad Dunajem ataki rosyjskie od wschodu odrzucone.
Dnia 5 grudnia wzięliśmy do niewoli ponad 6,000 Ru­

munów.
Przy linii kolejowej na północny zachód od Bukaresztu znaczne zapasy 

przenicy wpadły w nasze ręce.
W walkach pod Gradesuicą na wschód od Czernypułki bułgarskie o- 

trzymały zwycięstwo nad Serbami, którzy początkowo wtargnęli w część po- 
zycyi. Dalej na południe nowe walki w toku.

BERLIN 6 grudnia. Urzędowo donoszą.
Bukareszt został zajęty.

Von Ludendorff.

Łodzie niemeckie w porcie portugalskim.
LIZBONA 6 grudnia. Aj. Havasa. W poniedziałek rano niemieckie ło­

dzie podwodne wtargnęły do przystani Funchal i zaatakowały parowiec fran­
cuski z materyałem wojennym i parowiec kupiecki angielski. Jedna kano- 
nierka francuska zostało zatopiona. Ogień bateryi lądowych przepę­
dził łódź podwodną.

Późniejsze wiadomości portugalskie donoszą o ataku łodzi podwodnych 
niemieckich pod Funchal, co następuje;

Minister marynarki oznajmił, że w przystani Funchal francuski okręt es­
kortowy „Kanguro", angielski parowiec „Dacia*  i kanonierka francuska „Sur- 
prise" zostały zatopione, poczem łodzie podwodne bombardowały miasto przez 
dwie godziny. Baterye lądowe odpowiedziały na ogień i zmusiły łodzie do od­
wrotu. Szkoda materyalna nieznaczna. Do tej pory nie doniesiono o żadnem za­
biciu w mieście.

34 ludzi załogi kanonierki „Surprise" prawdopodobnie zatonęło. Kilka 
Portugalczyków, znajdujących się na zatopionych okrętach, zginęło również.



Lord Cecil o sytuacyi w Grecyi-
LONDYN 6 grudnia. W Izbie niższej Robert Cecil oświadczył, że 

sytuacja w Grecyi jest niesłychanie poważna.
Mimo wielokrotnych zapewnieę króla i rządu greckiego, źe naruszenie 

porządku nie będzie cierpiane, dnia 1 grudnia przedsięwzięto najbardziej 
zdradzieckie ataki na wysadzone na ląd oddziały aliantów, które spowodo­
wały liczne strały.

Rrząd angielski sądzi, źe król i rząd grecki ponoszą tutaj 
współodpowiedzialność. Rozważa też z aliantami doraźne środki 
które mają sytuacyę radykalnie rozwiązać.

Hindenburg o służbie pomocniczej.
BERLIN 6 grudnia. Z okazyi uchwalenia ustawy o pomoczniczej służ­

bie ojczystej odbywała się wymiana depesz między Hinden burgiem a Beth- 
manem - Hollwegiem, gdzie Hindenburg powiada:

Ojczyzna uczyniła, ażeb*y  służba połowa nie ucierpiała. Zwyciężymy 
jeżeli cały naród stcje w służbie Ojczyzny.

Z niespokojnej Grecyi.
Zabici i ranni.

ATENY 3 grudnia. (B. Reutera). Jenerał Callaria donos-, że w walkach 
z 1 grudnia zostało zabitych 29 wojskowych greckich, w czem 3 oficerów, ra­
nionych 54, podczas gdy po stronie francuskiej padło 47 marynarzy, w czem 2 
oficerów, ranionych zostało 97 marynarzy.

Uśmierzenie Kreteńczyków.
ATENY 2 grudnia. (B. Reutera). 20 uzbrojonych Kreteńczyków oszań- 

Cowało się w domu Wenizelosa, skąd z dachu strzelali do każdego, kto chciał 
się dó nich zbliżyć.

Minister wojny kazał ustawić karabiny‘maszynowe, poczem Kreteńczycy 
po dłuższej naradzie poddali się i zostali przeprowadzeni pod silną eskortą do 
więzienia wojskowego. W drodze eskorta z trudem osłaniała ich przed atakami 
publiczności.

Konfiskata okrętów greckich.
PARYŻ 6 grudnia. W Marsylii i innych przystaniach Francyi i aliantów 

stojące na kotwicy okręty greckie zostały skonfiskowane, co oznaeza, że Gre> 
cya jest blokowana.

Wypadki w Atenach są tu przyjmowane z wielkiem oburzeniem. Dzien­
niki oświadczają zgodnie, źe jest obowiązkiem, ażeby skrytobójców i zdrajców 
ukarać w sposób niezapomniany.

-Jeszcze o strzelaninie.
ATENY 2 grudnia. (Aj. Havasa). Dnia 1 grudnia wojska greckie zajęły 

nagle stanowisko agresywne przeciw marynarzom francuskim i oddały strzały 
na poselstwo francuskie, szkołę fraucuską i Wenizelowców. Strzelały z karabi­
nów, karabinów maszynowych i armaty na Zappeiou, gdzie są zabici.

Rządy ententy postanowiły wdrożyć energiczne środki dla otrzymania 
satysfakcyi.

Dalsze komplikacye.
ATENY 3 grudnia, wieczorem. (B. R.) Donoszą, że 8 bateryi zamiast 

6-ciu ma być entencie natychmiast wydanych. Gdy odnośny protokół zostanie 
ułożony, rząd zapewnia nacyolistom i entencie najpewniejszą opiekę i zobowiąże 
się dać wszelkie ustawowe gwarancyę dla uwięzionych Wenizelowców.

W Kołach, stojących bbżko pałacu królewskiego, oświadczają, że nor­
malne stosunki z ententą zostaną znowu przywrócone.

Oświadczenie rządu greckiego.
LONDYN 6 grudnia. „Daily Telegraph" donosi z Aten pod 2 grudnia: 
Wierna królowi prasa ogłosiła oświadczenie rządu, według którego adm. 

Fournet zgodził się na wydanie 6 bateryi armat potowych. Upada przez to po­
czątkowe żądanie wydania innego także oręża.

Donoszą, że rezerwiści greccy zostali zmobilizowani.

Dymisya Lloyda Georgea nieprzyjęta-
LONDYN 3 grudnia (B. R.) Wieczorne pisma niedzielne donoszą, źe 

Lloyd George wręczył Asquithowi dymisyę, ale ta nie została przyjęta.
Arąuitb, który wczoraj opuśc-ł Londyn, wrócił dzisiaj rano i odbył kon. 

ferencye z Lloydem Georgem i innymi miniśtrami. Rozważano środki, ażeby 
rozwiać powody, które wywołały postanowienie Lloyda Georgea. Spodziewa- 
ją się, źe da się jeszcze znaleźć modus v,vendi.

Carson i Bonar Law przemawiali rano na komitecie Unionistów, 
Równoczesna nieobecność ich na ten posiedzeniu uchodzi za bardzo znaczącą.

Oczekują jutro wynurzeń Asquitha w parlamencie.

Rekonstrukcya gabinetu angielskiego.
LONDYN 4 grudnia (B. R.) Asquith oświadczył w Izbie niższej, że 

król zgodził się na rekonstrukcyę gabinetu.
Zapronował następnie odroczenie Izby do czwartku.
Asquith podkreślił: Jakiekolwiek zmiany w gabinecie nastąpią, nie zmie-|! 

ni to prowadzonej od początku wojny polityki, (głośne oklaski).

Na skutek porady Asąuitha.
LONDYN 3 grudnia (B. R.) Urzędownie podają, że Asquith postano, 

wił doradzić królowi, ażeby zgodził się na zmianę gabinetu, a to celem jak 
najskuteczniejszego poprowadzenia wojny,

Asąuith. u króla.
LONDYN 4 grudnia. Dziś rano Asquitb był znowu przyjęty przez kró­

la na posłuchaniu.

Nowy 400-milionowy kredyt angielski.
LONDYN 6 grudnia. (B. Reutera). Nowe kredyty, które mają być przed- 

łożone w najbliższym czasie Izbie niższej, wynoszą 400 milionów funtów szter- 
lingów.

OBCHOD PROKLAMOWANIA 
POLSKI w Uniw. JAGIELLOŃSKIM.

„Alma mater" obchodziła 3 grud­
nia w uroczysty sposób ogłoszenie nie­
podległości państwa polskiego. Obchód 
odbył się o godz. 11 przed południem 
w auli Collegii novl. W sali posiedzeń 
senatu zebrali się profesorowie i docen­
ci i stąd poprzedzeni berłami rektorskie- 
mi i dziekańskiemi, udali się do auli. 
Profesorowie byli w togach i biretach. 
Na końcu pochodu szedł prelegent JE. 
Stanisław hr. Tarnowski w todze pro­
fesora wydziału filozof cznego, wreszcie 
rektor prof. Dr. Szajnocha w szkarłat­
nym płaszczu z gronostajowym kołnie 
rzem i prorektor prof. Dr. Kostanecki.

W auli na trybunie zajęli miejsce 
relrloi i prorektor, Da około profesoro­
wie, w pierwszym rzędzie krzeseł, na­
przeciw trybuny, p. delegat Fedorowicz, 
b. rektor prof. Dr. Fryderyk Zoll (star 
szy), Zdzisław hr. Tarnowski z rodziną, 
żony profesorów, wprowadzeni goście. 
Młodzież, słuchacze i słuchaczki,przyby 
ła bardzo licznie; sala była tak wypeł 
niona, że dużo młodzieży pozostało na 
korytarzu.

Wśród uroczystego nastroju za­
gaił zebranie rektor prof. Dr. Szajno­
cha następującą mową.

'Mowa rektora.
Wielce szanowni Koledzy! Kocha­

na młodzieży!

Akt proklamacyi wolnego, niepod-' 
ległego państwa polskiego wstrząsnął 
całym narodem, całą Polską od Gdań­
ska po Kijów, od Karpat po , Niemen i | 
Wiliję^ Wstrząsnął potężnie, wstrząsnął’ 
radośnie i w tej chwili gwałtownie 
drgnęły nasze serca, bijące już z niepoł 
kojem wśród szalejącej burzy wojennej, 
śtóra tyle nieszczęść sprowadziła na 
wszystkie prawie dzielnice Polski, zlane 
potokami krwi naszej lub zniszczone po­
żogą bitew i okrucieństwem wroga od- ‘ 
wiecznego.

Zaledwie oczy nasze mogą stanow­
czo uwierzyć temu, co czytamy w ma- ; 
nifeście proklamacyjnym, zaledwie mo-, 
żerny wpoić w siebie, że niepodległość . 
Polski przestaje być niedościgłem ma­
rzeniem i ma stać się żywą rzeczywi- A 
stością, zaledwie umiemy zdać sobie, 
sprawę, źe odtąd Polska ma mieć zno-t 
wu własny rząd, własne wojsko, włas­
nego króla.

Jak z lochu czarnego więzień wy­
chodzący po długiej niewoli na słońce- 
jaskrawe, musi najpierw przyzwyczaić > 
oczy do światła,, tak i my wszyscy, cho- j 
ciąż tego słońca pragnęliśmy jak włas-( 
nego życia, chociaż modliliśmy się o nie ■■ 
od lat wielu a wielu, musimy najpierw . 
zetrzeć z, oczu pomrokę ślepoty więzień- j 
nej, a potem ogrzać się u ciepłych tego I 
słońca promieni, zanim się w nas umoc-1 
nr wiara w szczęśliwszą rzeczywistość, w 
w zorzę nowej, prawdziwej wolności i | 
niepodległości.

Naród nasz od tylu lat powtarzali 
codziennie: „Ojczyznę, wolność racz nam .

Z. GRYF WDOWISZEWSKI 
legionista,

5zRoły wojskowe 
w polsce.

(Dokończenie).

W r. 1830, podczas pobytu cesarza 
Mikołaja w Warszawie, odwiedził szko­
łę aplikacyjną Fryderyk Wilhelm, ksią­
żę pruski (później król i cesarz Wilhelm 
I). Przybył z Humboldtem i generałem 
Rauchem niespodzianie o 9 rano i bawił 
dwie godziny, wypytując się o wszyst­
kie szczegóły kursów i okazując znajo­
mość wyższych nauk udzielanych w 
szkole. Poważna powierzchowność puł­
kownika Sowińskiego uderzyła go bar­
dzo. Pokazywano mu modele, rysunki 
uczniów i-tak czas zszedł do godz. 11, 
gdy zadyszani fiigiel-adjutanci cesarscy 
po długiem szukaniu znajdują księcia i 
meldują, iż Cesarz i W. Książę z paradą 
na niego czekają. Dopiero wtedy pożeg 
nał otaczających temi słowy: „czemuż 
mnie od was odrywają, mnie tu tak do­

brze, byłbym chętnie z wami dłużej po­
został".

Później dowiedziałem się — pisze 
jenerał Kołaczkowski w swoich wspom­
nieniach — iź Humboldt przez cesarza 
o naszą szkołę wobec W. Księcia zapy­
tany, zachwalał ją, twierdząc, źe znalazł 
w niej wszystkie nowe metody, używa­
ne w szkole politechnicznej paryskiej.

Do zdolniejszych profesorów tej 
szkoły Dależeli: X. Rafał Skolimowski, 
profesor matematyki, następnie także 
religii i moralności, człowiek, nadzwy­
czaj wykształcony. Klemens Kołaczkow­
ski, dyrektor nauk, już wyżej wspom­
niany, Henryk Rossman, kapitan inży­
nierów, profesor budownictwa cywilne­
go i wojskowego, nadmienić wypada, że 
profesorem języka francuskiego był pan 
Mikołaj Chopin, ojciec wielkiego Fry­
deryka; z biegiem lat zmieniał się skład 
profesorski, stosownie do czasu i sto­
sunków.

Do niźśzych szkół wojskowych za­
liczyć należy szkołę podchorążych, jazdy 
i piechoty oraz szkołę bombardyerów.

W r. 1815 Naczelny Wódz wydał 
rozkaz do Komendantów dywizyi, aby 
przysłali do Warszawy podoficerów, 
przeznaczonych do awansu oficerskiego, 
celem umieszczenia ich w specyalnie dla 

nich urządzonej szkole. Podoficerów 
owych pomieszczono w szkole. podchorą­
żych pieszej lub konnej, stosownie do 
rodzaju broni, w której służyli. Komen 
dantem tej szkoły był pułkownik Ksa­
wery Olędzki z pułku grenadyerów gwar- 
dyi, człowiek nadzwyczaj służbisty, na 
pozór surowy, w -gruncie rzeczy spra­
wiedliwy i poczciwy, Diezwykle przez 
uczniów łubiany.

Największy nacisk w szkole kła­
dziono Da służbę frontową, doprowa­
dzoną do maiimum doskonałości oraz 
na mechanizm różnych oddziałów, za­
cząwszy od szkoły żołnierza i plutonu 
aż do pułku, brygady, dywizyi i korpu­
su. Podoficer wstępując do szkoły, uwa­
żany był za rekruta i od początku mu- 
siał przechodzić szkołę żołnierza, dopó­
ki pułkownik nie uznał za stosowne po­
mieścić go we froncie.

„Zabawnem było — mówi Koma- 
rowski, wychowanieote] szkoły, w swych 
wspomnieniach — kiedy cesarz Mikołaj 
pierwszy raz po wstąpieniu na tron był 
w Warszawie i kazał się uczyć musztry 
polskiej. Nauka odbywała się w szkole 
podchorążych, a odkomenderowany do 
tego oficer gwardyi grenadyerów Petry- 
cy Drzewiecki miał rozkaz postępowa­
nia z nim jak z rekrutem i dopiero po

nauczeniu się wszystkiego, co do pod- I 
oficera należy, awansując ciągle, doszedł i 
do stopnia, podporucznika i na tem się | 
nauka skończyła".

Dzięki takiemu systemowi naucza­
nia nie mogła mieć kampania 1831 roku 
szans powodzenia, gdyż chociaż było 
wielu oficerów frontowych, ale brak 
wyższego wykształcenia wojskowego nie 
pozwalał rozwinąć się talentom, które- ! 
by się z pewnością między taką liczbą 
młodzieży znalazły.

Wspaniała tradycya wychowania 
wojskowego w Polsce łączy się' nicią z i 
przedwpjennemi szkołami strzeleckiemi, 1 
z których wyszli prawie wszyscy dzi- } 
siejsi nasi wyżsi oficerowie legionowi. 1

Źyjemy w momentach najdroższych | 
sercu każdego prawego Polaka, w mo­
mentach tworzenia się wojska polskiego, 
żelaznej podstawy przyszłego naszego 
państwa. Przy organizacji armii naro­
dowej musimy się oprzeć na wzorach 
dawnej wojskowości polskiej, Da daw­
nych szkołach wojskowych, ż których 
wychodzili stalowi mężowie, co okryli 
aureolą chwały porozbiorowe dzieje 
Polski. 



wrócić Panie", krwawił się tylokrotnie 
bezowocnie w bohaterskich pory .ch 
i trzeba było niezmiernego wysiłku wia­
ry wewnętrznej, aby nie upaść na du­
chu i nie zwątpić w sprawiedliwość 
dziejową nawet wśród buku dział woj 
ny światowej.

Dzisiaj wiara ta niezachwiana ma 
święcić tryumf zwycięstwa, nadzieje 
stuletnie mają być ziszczone, Polska ma 
stanąć wolna i niepodległa w innych 
szczęśliwych od dawna narodów. Woj 
na światowa, tocząca się na naszych 
przedewszystkiem łanach, — ma wydać 
wreszcie owoc oczekiwany, którego mie­
liśmy prawo pragnąć i żądać. Kwiat 
wolności jednak wszędzie jeszcze nie 
zakwitł, jeszcze na części naszej Oj 
czyzny cięży straszny najazd odwieczne­
go wroga, i krew się tam leje i płonie 
ojców naszych spuścizna, ale w War­
szawie, tej stolicy stuletniego męczeń­
stwa, już proklamowaną została na Zain 
ku królewskim niepodległość i samoist 
ność przyszłego państwa polskiego, a 
biały orzeł znowu wzlata dumnie nad 
Wisłą i Bugiem.

W tej epokowej chwili skupia się 
cały naród w radości z odzyskanej swó 
body, w pragnieniu jak najrychlejszej 
realizacyi zapowiedzi państwa polskie-, 
go, oraz w życzeniu, aby wszystkie 
dzielnice Polskie uczestniczyły w jak 
najszerszym zakresie w dobrodziejstwach 
nowego rzeczy porządku.

Uniwersytet Jagielloński, który 
■przez pięć przeszło wieków szerzył we 
własnym narodzie i w złączonych z nim 
szczepach oświatę i cywilizacyę, który 
miał za zadanie zbierać w swych pro­
fesorach cała głęboką naukę i wiedzę, 
a w swych uczniach najlepsze siły przy­
szłości, łączy się dzisiaj z narodem we 
wspólnych uczuciach i pragnieniach, 
pomny swych historycznych zadań, tra- 
dycyi i obowiązków.

Przewodnim celem każdej wszech 
nicy powinna być czysta wiedza i jej 
rozszerzanie, sumienna i dokładna anali­
za zjawisk przyrody i ludzkości, oraz 
szukanie praw rządzących światem i 
człowiekiem, więc zdała stać musi Uni­
wersytet od gwaru politycznych dysku 
syi. Nie nam zatem należy rozstrząsać, 
czy niespełnienie już teraz wszystkich 
pragnień naszego kraju w kierunku po 
łączenia wyswobodzonych ziem polskich 
z naszą dzielnicą pod jednem berłem, 
może być istotnie zaporą w naturalnym 
rozwoju życiowym polskiego narodu. 
Dyskusye polityczne musi w Uniwersy­
tecie zastąpić święty' obowiązek przo­
dowania narodowi w miłości Ojczyzny 
4 w niezachwianej wierze w jej szczę­
śliwą przyszłość. W tem znaczeniu mó 
wił Władysław Jagiełło w- dyplomie 
erekcyjnym Uniwersytetu krakowskiego 
w r. 1401, źe mężowie dojrzali w radzie, 
nauką tron królewski wzmacniają: „eon 
silio thronus roboratur regius".

Dzisiaj jesteśmy tego posłannictwa 
spadkobiercami i już z chwilą powstania 
nowego państwa polskiego przyczyniać 
się'powinniśmy do jego przyszłej potę­
gi i siły. Każdy rodzący się nowy twór 
organiczny wymaga ciepła wewnętrzne 
go i zewnętrznego. Ciepło wewnętrzne, 
to swobodne krążenie soków i nietamo- 
wany niczem rozrost komórek i tkanek. 
Nowy ustrój państwowy lub społeczny 
tym samym prawom i potrzebom ulega. 
On także potrzebuje do swego rozrostu 
ciepła przenikającego wszystkie tkanki 
— wszystkie klasy i grupy Darodu; on 
cierpi, gdy nastąpi zastój w jakimkol 
wiek rzędzie komórek—w jakimkolwiek 
szeregu czynników społecznych.

Nam więc, którzy mamy obowią­
zek przodowania narodowi nauką i wie­
dzą, a zarazem rozumem doświadczenia 
historycznego, przypada tutaj zadanie 
pieczy ideowej nad nowym narodu pol­
skiego ustrojem, pieczy, któraby łączyła 
troskę o wszystkie jego części — od 
Gniezna po Lwów i Wilno — z koniecz­
nością oparcia się o tych, którzy oswo­
bodziwszy Polskę ze szponów odwiecz­
nego wroga, tworzą nowy ustrój pań­
stwowy, zarówno w interesie własnym, 
jak i prawdziwej cywilizacyi i sprawie­
dliwości dziejowej.

Wiemy dobrze, jak sprawiedliwość 
leżała zawsze na sercu naszego zmarłe­
go monarchy i czujemy też najgłębszą 
wdzięczność za zapowiedź powstania 
państwa polskiego, ten akt sprawiedli­
wości, mądrości i wielkiego ducha, pa­
miętając, że pod Jego berłem nasza dziel­
nica Polski od wielu lat już używała 
swobód konstytucyjnych, a w bliskiej 
przyszłości ma zyskać dalsze jeszcze roz­
szerzenie praw swego narodowego i 
ekonomicznego rozwoju. Proklamowanie 
niepodległości i samoiśtności i zapowie­

dziana możność dalszego narodowego 
rozwoju, to olbrzymie pole do wszel­
kiej pracy ducha narodowego. Praca ta 
musi być mądrą i zgodną.

Mądrą, aby, gdy nauka polska po.i 
własnym stanie już sztandarem w kole 
międzynarodowem, mogła ona wskazać— 
poza służbą dla własnej Ojczyzny—tak­
że na własny prawdziwy dorobek dla 
całego świata; a zgodną w skierowaniu 
wszystkich myśli do jednego celu: naro­
dowej potęgi i siły. „Ojczyzna, rozdzia 
łów jako jedno ciało, nie cierpi" mówił 
Skarga w trzeciem sejmowem kazaniu i 
dzisiaj też, gdy dostajemy we własne rę­
ce władzę i wolność rządzenia się wła­
snym rozumem, bardziej niż kiedykol­
wiek o słowach Skargi i potrzebie zgo­
dy wewnętrznej pamiętać Daleźy.

W tejże myśli do was się teraz 
zwracam, kochana młodzieży, z której 
ciała wyszły dziesiątki tysięcy Opolskich 
żołnierzy, a przedewszystkiem tysiące Le 
gionów polskich, pełnych męstwa, bo­
haterstwa i chwały. Poczucie potrzeby 
współudziału bezpośredniego w walce z 
wrogiem odwiecznym zrodziło polskie 
Legiony, a z was one przedewszystkiem 
wyszły, przyczyniwszy się potężnie do 
okazania światu nienaruszonej żywotno­
ści narodu i do wywalczenie niepodle­
głości. Wasi koledzy i bracia bronili 
Wawelu od najazdu wroga, wyswobo­
dzili Polskę z wiekowej niewoli i dali 
światu dowód, jak polski żołnierz kocha 
Ojczyznę, jak za nią umie zwyciężać lub 
zginąć. Ci zwycięzcy razem z wami ma­
ją później pracować nad odbudową znisz­
czonego kraju, nad tworzeniem nowego 
państwowego ustroju, nad organizacyą 
własnego wojska polskiego.

Bądźcie więc w tej nowej pracy i 
silni i jedni myślą. Siłę wytwarza praca, 
nieraz bardzo ciężka i żmudna, nieraz 
może nawet niewdzięczna, ale siły po 
trzeba narodowi polskiemu, siły nowe­
mu państwu, aby miało posłuch i zna­
czenie u sąsiadów, powagę u obcych. 
Bądźcie iedni myślą, myślą obejmującą 
jeden jedyny cel, służby bezwzględnej 
dla dobra Ojczyzny i niechaj zdała od 
was będzie niewiara chwili, słabość 
zwątpienia lub oszczędzanie sił Da nie­
wiadome jutro. Bądźcie już dzisiaj silni 
wiarą w konieczność świetnej przyszłoś 
ci nowego państwa i całego narodu, a 
wtedy ono nie będzie przechodzić bó­
lów wewnętrznej niezgody i stać będzie 
godnie ku dobru własnemu i całej ludz­
kości.

Temu państwu polskiemu, my pro­
fesorowie, przyniesiemy w darze naukę 
i wiedzę, wy — siły młodzieńcze, a 
wszyscy razem bezgraniczną miłość Oj 
czyzny, która, jak gwiazda przewodnia, 
wyprowadzi zawsze żeglarza z mgieł 
zwątpień i oparów chwiejności.

Po mowie rektora rozległy się rzę­
siste oklaski.

Imieniem młodzieży przemówił p. 
Michał. Sta rczewski, słuchacz I. 
roku Śtudyum rolniczego. Zapowiedź u- 
tworzenia niepodległego Królestwa Pol 
skiego — zaznaczył mówca — ma dla­
tego tak wielkie znaczenie, że dopro­
wadziła do umiędzynarodowienia spra­
wy polskiej. Zadaniem narodu w obec­
nej dobie jest obrona samego aktu praw 
negó i doprowadzenia do tego, by akt 
stał się faktem, co może nastąpić jedy­
nie przy ustaniu ingerericyi czynników 
obcych do Daszych spraw wewnętrznych 
i przez uzyskanie bezwzględnej zwierzch 
ności państwowej. Program niezawisłych 
Polaków streszcza się w hasłach niepo­
dległości i zjednoczenia, a co zatem 
idzie w haśle niezależnego Rządu poi 
skiego i powołanej przezeń polskiej siły 
zbrojnej. Mówca składa hołd poległym 
bohaterom narodowym, a w szczegól­
ności słuchaczom Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, którzy zginęli w walce o nie­
podległość Ojczyzny.

Choć niewiadomo jeszcze, jakich 
ofiar będzie osiągnięcie naszego celu 
wymagać, to jednak nie ustaniemy. Z 
wiarą idziemy do walki o przyszłość 
narodu, idziemy przepełnieni radością, 
której wyraz dajemy dzisiaj. Mówca 
kończy okrzykiem: „niepodległa Polska 
niech żyje!"
Odczyt Stanisława Tarnow- 

skiego.
Powitany gorącymi oklaskami ca­

łego zebrania wszedł na trybunę JE. 
Stanisław hr. Tarnowski i wzru­
szonym głosem rozpoczął swój odczyt 
o wielkiej historycznej narodowej chwili. 
Odczyt podamy w całości; po odczycie 
rozległy się długie oklaski.

Z prasy łużycko-serbskiej 
o Polsce.

Budziszyn, 15 listop. 1916.
Ostatnie niedobitki dawnych sło­

wian połabskich, Łużyczanie, albo Ser­
bowie Łużyccy, stanowią dzisiaj naj­
mniejsze plemię słowiańskie, bo liczące 
zaledwie 150.000 dusz, zajmując niewiel­
ką przestrzeń kraju nad górną Sprewą, 
od Łubniowa po Budziszyn włącznie, 
otoczeni zewsząd żywiołem niemieckim, 
który mimo tylowiekowej odporności i 
zupełnego lojalizmu Łużyczan, wchłania 
ich coraz bardziej w swój organizm. 
Tem cięższe położenie ich narodowe, 
że rozerwani na dwie, stosunkowo znacz­
nie różne grupy etnograficzne, Dolnych 
i Górnych Łużyc, należą dzisiaj do dwu 
politycznie różnych części Rzeszy nie­
mieckiej: pierwsze do pruskiej Branden­
burgii, drugie do Saksonii. Ta różna 
przynależność ich polityczno-państwowa 
jest przyczyną, źe o ile Górne Łużyce 
utrzymują wcale zwycięzko swą odręb­
ność narodową, to Dolne, pod rządami 
Prus, ulegają coraz gwałtowniejszemu 
wynarodowieniu.

Łużyczanie przedstawiający etno­
graficznie i językowo charakterystyczne 
przejścia od typu Słowian lechickiego i 
czesko-słowackiego do nieistniejącej już 
dziś gałęzi SłowiaD Połabskich, od da­
wien dawna utrzymywali ściślejsze sto­
sunki obu najbliższemi plemionami 
słow.iańskięmi, z Polakami i Czechami. 
Z czeskiej strooy zasłużony działacz 
wśród Górnych Łużyczan, Adolf Czer­
ny, z polskiej zaś hfstoryk W. Bogu­
sławski i b. poseł do Dumy Alfons Par­
czewski przyczynili się znacznie do o- 
budzenia ruchu narodowo-oświatowego 
i literackiego wśród Łużyczan, oraz 
wzmożenia świadomości narodowej i od 
porności wobec nacisku Niemców (Bo­
gusławski napisał dzieje serbo-łużyc- 
kiego narodu po polsku, (Petersburg 
1861) i’po łużycku) wraz z hist. łuż. M. 
Hórnikiem (Budziszyn 1884). Nadto Łu­
życzanie stale i pilnie zwracają oczy ku 
poznańskim i śląskim Polakom, z któ­
rymi podobne dzielą losy, choć z poi 
skiej strony, z wielu przyczyn, nie spo­
tykają się z tem zainteresowaniem i po­
parciem, jakiegoby pragnęli i jakiegoby 
wymagała wspólność interesów narodo­
wych i samoobrony obu pokrewnych 
narodów.

W przeciwieństwie do większości 
prasy poznańskiej, Serbowie łużyccy od 
pierwszej chwili wojny okazali nader 
żywe zainteresowanie dla podniesionych 
przez ruch strzelecki, oraz akcyę Le­
gionów i NKN-nu postulatów niepodleg 
łości Polski. Równolegle do linii tego 
zainteresowania szła druga, dla której 
punktem wyjścia było położenie ekono­
miczne Polski, wyczerpujące ofiary z 
krwi i mienia wszystkich jej dzielnic, a 
przedewszystkiem Galicyi i Królestwa. 
Pierwszą wywołały^już w sierpniu ' 
wrześniu-1914 r. echa wkroczenia Pił 
sudskiego do Królestwa Polskiego, któ­
re odezwały się w słowach zdumienia i 
podziwu na łamach głównego dziennika 
łużyckiego „Serbske Nowiny". Pobud 
ką dla drugiej była silna w swem lite- 
rackiem ujęciu odezwa H. Sienkie­
wicza do ludów europejskich, która 
wywołała w całej prasie łużyckiej gorą­
ce współczucie dla tragicznej doli pol­
skiej wsi, polskiego uchodżtwa. Nie­
bogaci w prasę peryodyczną Łużyczanie 
prócz komunikatów i artykułów aktual­
nych w dziennikach, dali wyraz swemu 
zainteresowaniu dla sprawy Polski i jej 
położenia w czasie wojny w kilku więk­
szych zasadniczych przeglądach, ogło­
szonych w głównym i jedynym w Gór­
nych Łużycach miesięczniku społeczno- 
oświatowym i literackim „Łużica" (wyd. 
w Budziszynie).

Już w czerwcowym i lipcowym ze­
szycie Nr. 6 i 7 tego pisma z r. 1915 
znajdujemy obszerny artykuł pt. „P o - 
1 a c y a w o j n a", w którym bezimien­
ny autor kreśli swym rodakom groźny 
obraz zniszczenia na ziemiach polskich. 
„Rodna ziemia, którą polski lud w cza­
sach pokoju pilnie obsługiwał, leży dzi­
siaj w wielkiej części odłogiem. Wie- 
leż trudu i pracy będzie trzeba, aby 
szkody poczynione choć w części zosta 
ły wyrównane? a wieleż okropnej grozy 
i nieszczęść musiał ten naród przecier­
pieć? Więcej niż sto tysięcy ludzi o- 
puścić musiało swe ojczyste strony (nb. 
do czerwca 1915 r. tylko)l... Armie wal­
czące po kilkakrotnie przeciągały po­
przez te same ziemie, niszcząc je do­
szczętnie.

„Bardziej jednak, niż to zniszczenie,

niż te klęski i niedola — pisze „Łużica" 
— co innego zaciężyć musi na sercu 
uświadomionych i narodowo tak wyro­
bionych Polaków. W porównaniu z tem, 
co mają wszystkie wielkie narody Euro­
py, państwowość własną, samorząd we­
wnętrzny, podczas gdy one, zjednoczo­
ne w swem państwie, przynajmniej tak, 
jak Niemcy, po jednej walczą stronie,— 
równie wielki naród polski, pozbawiony 
praw, rozdzielony pomiędzy trzy mocar­
stwa, walczyć musi po obu stronach, ro­
dacy przeciw rodakom"..,

I przechodząc do tych najdrażliw­
szych zagadnień, dotyczących krzywd, 
na Polsce popełnionych, dążeń jej dzi­
siejszych i walk krwawych, powołuje się 
pismo łużyckie Da przebogatą, wieloję­
zyczną literaturę o Polsce i dla Polski, 
rosnącą od początku wojny do dniadzi- 
siejszego.

Zarazem jednak dodaje, że niestety 
stosunki centralne nie pozwalają „Łu- 
żicy" na szczegółowsze sprawozdanie z 
tej literatury i należyte zapoznanie spo­
łeczeństwa łużyckiego z dzisiejszemi 
aspiracyami narodu polskiego.

,Z aktualnych kwestyi polskich po­
rusza „Łużica" sprawę nastroju Króle­
stwa wobec wojny, stosunku jego do 
Niemiec i Rosyi (za art. St. Przybyszew­
skiego w „Beri. Tageblatt"). Stanowisko 
Polaków z Galicyi określa wedle listu 
otwartego prof. Jaworskiego do Maxa 
Hardena. Podaje też enuncyacyę „Na­
czelnego Komitetu Narodowego" w spra­
wie Legionów, oraz odezwę Sienkiewi­
cza do kulturalnych narodów, poświę­
cając przytem dłuższy ustęp powieścio- 
pisarzowi, którego „wielka godzina Pol­
ski" zastała była w Oblęgorku przy pra­
cy nad... „Legionami". W końcu cha­
rakteryzuje akcyę Komitetów ratunko­
wych w kraju, Sżwajcaryi i Ameryce, 
podając szereg dat statystycznych przez 
„Tagespost" wedle sprawozdań Sienkie­
wicza i Paderewskiego.

Na tem się kończy pierwsza część 
rzeczy o Polsce i wojnie, której dopi­
sek „przichodnje skończenje" zapowiada 
część drugą, dotyczącą czysto politycz­
nych zagadnień Polski, jej obecnych 
dążeń do niepodległości oraz planów na 
przyszłość. Niestety bezwzględna ręka 
cenzury skreśliła ten cały „ciąg dalszy" 
tak, iż czytelnicy „Łużicy" końca cie­
kawego i dla nas artykułu Die doczekali 
się wcale.

Następstwem takiego traktowania 
prasy łużyckiej przez cenzurę było to, 
że musiała się ona ograniczyć do przy­
taczania jedynie głosów prasy niemiec­
kiej, i to jak najmniej wchodzących w 
analizę kwestyi polskiej i związanych z 
mą tzw. celów wojny.

Toteż odtąd w „Serbskich Nowi­
nach" tylko przedruki w sprawie pol­
skiej, w „Łużicy" kilka cieplejszych ar­
tykułów przygodnych z racyi śmierci na 
polu walki wybitniejszych Polaków (lub 
Łużyczan), jak historyka dra. L. Bąkow- 
skiego; słowianoznawcy Edm. Kołodziej­
czyka, (Łuż, N° 4 — 5, 1915); por. Du- 
nin-Wąsowicza pod Rokitną („Serbske 
Nowiny" nr. 192 z r. 1915); Jana Rjecz- 
ki, działacza łuż. i wydawcy pieśni na­
rodowych, poległego pod Modlinem 
(„Serbske • Nowiny i Łuż." Nr. 8 — 9, 
1915); albo też z powodu usunięcia po­
sła Alf. Parczewskiego z Dumy, oraz 
mianowania go profesorem wszechnicy 
warszawskiej (Łuż. nr. 3—4, 1916).

Dzieje Polaków podczas wielkiej 
wojny posłużyły nadto publicystom i 
nowelistom łużyckim jako żywotny przed­
miot do opracowań literackich w formie 
opowiadań, obrazków, czy listów z pola 
walki. I tak Jan Kukowskl kreśli rzew­
ny „Wojnski wobrazk" (Obrazek wo­
jenny), w którym daje bolesną ilustra- 
cyę niedoli polskich*  uchodźców z Ga­
licyi gdzieś po zachodnich kątach Czech. 
Wieje z niego szczere zrozumienie krzyw­
dy nieszczęśliwych ofiar wojny, chrześ­
cijańskie współczucie i gotowość niesie­
nia pomocy (Łuż. nr. 10-11, 1915). Gdzie­
indziej inny pisarz łuż. J. Skala w „Li­
ście z wojny" opisuje niedolę jeńców 
polskich z armii rosyjskiej, rzuconych 
między róźnonarodowe mrowisko obo­
zowe (Łuż. Nr. 5-6, 1916).

Najcharakterystyczniejszym*  jednak 
ze wszystkich jest „Wojnski wobrazk" 
Jana Lipskiego (w 4-5 nrze ,Łuż“ 1915). 
który za bohatera swej powiastki wziął 
polskiego legionistę. Rzecz składa się 
z 3-ch epizodów. Pierwszy przedstawia 
rolę ojca i dwojga dzieci polskich zbie­
głych do Niemiec na zarobek lub przed 
zemstą moskiewskich siepaczy. Drugi 
w chwili wybuchu wojny — jest mo­
mentem entuzyazmu młodego Polaka, 
który na wieść o wojnie opuszcza dom



rodzinny i spieszy w szeregi powstań 
cze mścić krzywdę ojca. Starzec z cór­
ką rozpamiętują ciężkiej tułaczki chwile, 
kiedy „nihdże doma niesmoj" (nigdzie 
nie byliśmy w domu), kiedy jedynym 
skrawkiem ojczyzny został chyba ten, 
gdzie „mać twoja wiecznie śpi“. Trzeci 
epizod kreśli obraz walki „młodych poi 
skich Legionów", którzy z płomiennym 
zapałem rzucają się na wroga, dziesięć- 
kroć większego. „Hiszće Pólska njezhu- 
bjena" (Jeszcze Polska nie zginęła) za- 
grzmiało z młodej piersi, a stalowe bły­
skawice zajaśniały na karabinach. Atak 
szalony zwycięski, okupiony jednak dłu­
gim pokotem młodzieńczych trupów... 
wśród mroku nocy błyskają światełka, 
liczą poległych. Oto leży między nimi 
i ów gorący żołnierzyk, co dom opuś 
cił tułaczy, by wolnej szukać ojczyzny.

Znalazł ją wśród walki. Legł wol 
ny, choć martwy, na starym cmenta­
rzysku, gdzie ostał się jeszcze jedyny 
dom rodzinny — grób jego matki...

Wutroba.

NADESŁANE.

Subskrybujcie 
piątą pożyczkę 

wojenną.

KRONIKA.
Cesarz Karol w kwaterze naczelnej 

komendy. (D. sp.) Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą:

Cesarz, który ogłosił dzisiaj rozuaz 
naczelnej komendy do armii i objął 
przez to „naczelne wodzostwo" nad całą 
siłą zbrojną, przybył 2 grudnia rano do 
kwatery naczelnej komendy armii, na ra­
zie na pobyt przejściowy.

Z powodu żałoby krajowej przyję 
cie na dworcu ograniczyło się do za­
meldowania Się niewielu funkcyonaryu- 
szy. Na rozkaz stawili się: marszałek 
polny arcyks. Fryderyk, szef, sztabu je­
neralnego Conrad Hótzendorff ze swoi­
mi najściślejszymi orszakami, pruski jen. 
maj. Cramon, komendant stacyi pułk. 
Kundmann, poseł hr. Thurn, prezydent 
kraju bar. Widman, marszałek kraju hr. 
Larisch Moennicb i przedstawiciele władz 
rządowych i miejscowych.

Ludność powitała cesrfrza owacyj­
nie. Cesarz udał się następnie na zamek 
marszałka polnego arcyks. Fryderyka, 
gdzie wysłuchał cichej mszy św., po- 
cżem przedstawili mu się oficerowie na­
czelnej komendy armii, następnie zaś 
byli przyjęci na specyalnej audyencyi: 
arcyks. Fiyderyk, bar Conrad, zastępca 
szefa sztabu jeneralnego i szef oddziału 
operacyjnego marsz, por. Metzger, je 
neralny kwatermistrz jen. Kaltenborn, 
szefowie oddziałów, dalej prezydent kra­
ju i marszałek kraju.

Na obiedzie cesarskim oprócz przy 
dzielonych do naczelnej komendy jene­
rałów znajdowali się także obaj wspo­
mniani funkcyonaryusze cywilni.

Popołudniu cesarz wysłuchał od 
szefa sztabu jeneralnego pierwszego ra­
portu w objętej przez siebie funkcyi na­
czelnego komendanta.

Ś. p. Augusta Karolina Meklemburska. 
Neustrelitz 6 grudni'^ (T. B. K.). Umar­
ła tutaj wczoraj rano wielka księżna 
wdowa Augusta Karolina Meklembur­
ska.

Pomoc dla jeńców polskich w Rosyi. 
Wychodzący w Nowo-Nikołajewsku „Głos 
Syberyi" donosi: „W ostatnich dniach 
przybyła do naszego miasta delegatka 
kom. głównego P. T. O. W. z Pietro- 
gradu, pani Jadwiga Dziubińska. Dele­
gatka przejechała w ostatnim czasie ca­
łą prawie Syberyę, zwiedzając obozy 
jeńców wojennych Polaków, którym u- 
dzieła według potrzeby zapomóg pie­
niężnych na zakupno ciepłej odzieży. 
Delegatka zwiedziła obozy jeńców Po­
laków w następujących miastach Sybe­
ryi: Wierchnieudińsk, Berezówka, Ir­
kuck, Niżnie Udińsk, Kansk, Krasno­

jarsk, Tomsk, skąd przybyła do Nowo 
Ntkołajewska. Wizytacya pani Dziubiń­
skiej wpłynęła bardzo dodatnio na jeń­
ców polskich, gdyż oprócz zasiłków pie­
niężnych podniosła i pokrzepiła przy­
gnęb ione dusze jeńców Polaków, . któ-I 
rzy przekonali się, że społeczeństwo 
polskie nie zapomina o nich. Opieka P. 
T. O. W. nad jeńcami polskimi i jego 
usilne starania o polepszenie ich doli 
przekonywa naszych zakordono wych 
braci o jedności narodowej i zjednywa 
tutejszemu społeczeństwu niezapomnia­
ną wdzięczność z ich strony. P. T. O. 
W. wytworzyło dwa oddziały „Opieki 
nad jeńcami polskimi", jeden z nich ma 
siedzibę w Pietrogradzie i roztacza o 
piekę nad jeńcami we wschodniej Sy­
beryi, drugi oddział w Moskwie na za­
chodnią Syberyę P. T. O. W. stara się, 
aby opiekę nad jeńcami mogły wyko­
nywać także miejsc, komitety polskie 
i pozwolenie to uzyskano, należy tylko 
przeprowadzić je u władz miejscowych. 
W Irkucku cel ten osiągnięto i obecnie 
opiekę nad jeńcami polskimi sprawuje 
miejscowy komitet polski".

Nowy ros. policmajster dla Warszawy. 
Równocześnie z zapowiedzią nowego 
męża opatrznościowego Rosyi, prezy­
denta min. Trepowa, że Rosya chce 
zjednoczyć ziemie polskie w nierozer­
walnej z nią łączności — przyniósł te­
legram naszego korespondenta wiado­
mość interesującą i wielce znamienną.

Na miejsce generała Mejera, który, 
podał się do dymisyi, został zamiano-j 
waDy przez rząd rosyjski ober-policmaj- 
strem p. Diedłow.

Oryginalny ten podarunek dla Pol­
ski w chwili, gdy ,dziś ujrzeliśmy błysk 
niepodległości — jest tak typowo ro 
syjski, źe nawet prasa polska 
w Rosyi, krępowana różnymi wzglę­
dami w wypowiedzeniu swego zdania 
—tym razem pospieszyła z ostrą krytyką 
tego bezdennie bezczelnego rozporządze­
nia rosyjskiego.

Pogłoski pokojowe. „New York He­
rald" pod d. 4 bm. na podstawie wynu­
rzeń senatora Stone obstaje, że depar­
tament stanu poczyni jeszcze przed Bo- 
żem Narodzeniem kroki pokojowe. Wi­
doki ich określa ten dziennik jako ko­
rzystne. Bieg rzeczy w Rumunii ozna 
cza ułatwienie sytuacyi, po­
nieważ znika pretendent do posiadłości 
austro-węgierskich,

Podział ludności Austryi wedle za­
wodów. Z najnowszego zeszytu wydaw­
nictwa „Oesterreichische Statistik" wyj 
mujemy następujące cyfry, odnoszące się 
do podziału ludności Austryi wedle za 
wodów, a oparte na wynikach spisu z 
31 grudnia 1910 r.

Z końcem powyższego roku zaję­
tych było z ogólnej liczby osób pracu 
jących zawodowo w rolnictwie i leśnict­
wie razem ponad 8 i pół miliona, w 
czem było mniejwięcej po połowie męż­
czyzn i kobiet, w przemyśle i rękodzie­
le 3,6 mil. osób (2,7 mil. mężczyzn, pra­
wie 900,000 kobiet), w handlu i przed­
siębiorstwach komunikacyjnych zwyż 
półtora miliona, z czego pół miliona ko­
biet, wreszcie 770,000 osób (w ten 132,000 
kobiet) w służbie publicznej i w zawo 
dach wolnych. Liczbę osób samoistnych 
i bez zawodu podano na zwyż półtora 
miliona, z czego przypada ponad 633,000 
na mężczyzn i zwyż 905,000 na kobiety. 
Służba domowa wykazuje cyfrę 470,000, 
w czem było tylko zwyż 16,000 męż 
czyzn.

Na każdą setkę ogólnej sumy lud­
ności przypada zatem w rolnictwie i leś­
nictwie 29,72 osób, w przemyśle i ręko­
dziele 12,70 osób, w handlu 5,52 osób, 
w publicznej służbie i w zawodach wol­
nych 3,70 osób. Osoby niezawisłe i bez 
zawodu stanowią 5,39% ludności, służba 
domowa 1,64%. Cała ludność Austryi 
wynosi 28,570,800, a 50.69% tej liczby 
pracuje zarobkowo bezpośrednio w jed­
nej z wymienionych powyżej 4 klas 
głównych zawodów. Doliczywszy do 
tego zwyż 470,090 służby domowej, o- 
siągniemy cyfrę ogólną osób pracują­
cych zarobkowo w wysokości 14,9 mil., 
albo 52,43% ludności. W Austryi pra­
cuje zatem zarobkowo więcej niż poło­
wa ludności.

Co się tyczy podziału ludności w 
powyższych klasach wedle płci, to w 
rolnictwie i leśnictwie liczba mężczyzn 
i kobiet, jak wykazano powyżej, jest 
mniejwięcej jednakowa, ponieważ także 
ludność żeńska tej klasy przeważnie pra­
cuje zawodowo. W innych klasach

przedstawia się liczba mężczyzn znacz­
nie wyżej, aniżeli kobiet. Inaczej ma 
się rzecz w grupie Osób samoistnych bez 
zawodów, a zwłaszcza wśród służby do­
mowej, gdzie kobiety mają znaczną prze­
wagę. Więcej aniżeli połowa ogólnej 
liczby ludności żeńskiej w Austryi na­
leży do osób bez zawodu. W r. 1890 
liczba ich wynosiła tylko 48,84%. Je­
żeli dodamy do tego liczbę osób żeń­
skich samoistnych i bez zawodu, oka­
zuje się, że 56,55% kobiet jest w Austryi 
bez zawodu.

Wśród ludności męskiej udział o- 
sób pracujących zawodowo w prze­
myśle i rękodziele zwiększył się znacz 
nie w porównaniu z rokiem 1890. — 
Wówczas wynosił tylko połowę liczbę 
zajętej w rolnictwie i leśnictwie, zaś w 
roku 1910 prawie dwie trzecie tej liczby. 
W okoliczności tej uwidocznia się po­
wolne usuwanie rolnictwa i leśnictwa 
przez inne klasy zawodowe. Również 
liczba osób zajętych w służbie domowej 
zmalała w stosunku do ogólnej liczby 
ludności, ponieważ w roku 1890 wyno­
siła jeszcze 1,91%, zaś w roku 1910 już 
tylko 1.64%.

Spadek rubla. Niedawno obiegł pra­
sę artykuł, ostrzegający przed spekula­
cyą rublami i wskazujący, jak szkodliwe 
skutki wywołuje niepotrzebna pogoń za 
rublem. Nieuzasadnione przypisywanie 
rublowi bezwzględnej wartości wywo­
łuje zwyżkę cen płaconych w koronach 
i wzmaga w ten sposób drożyznę. Oka­
zuje się tymczasem, źe po drugiej stro­
nie frontu bojowego nie zapatrują się 
bynajmniej tak optymistycznie na war­
tość rubla.

„Djeń", omawiając nową pożyczkę 
wojenną, podnosi, że rosyjskie długi 
państwowe wzrosły od początku wojny 
■ > olbrzymią sumę 30 miliardów rubli. 
Znany ekonomista Tugan-Baranowski 
oblicza w „Rjeczy", że kurs rubla może 
spaść po wojnie do 25 kop.Z Dąbrowy.

Ofiara na gwiazdkę dla legionistów. W Ad­
ministracji „Gazety Polskiej" złożył p. Adam 
Przedmefski 10 kor. na gwiazdkę dla legioni­
stów. Z Sosnowca.

Z posiedzenia ogrodników. Na odbytem w 
dniu 3 b.m. zebraniu członków Stowarzyszenia 
ogrodników—fachowców na powiat będziński 
1 okolicę, na które przybyło 31 stowarzyszo­
nych, dokonano wyborów Zarządu i komisyi 
rewizyjnej. Na prezesa Zarządu wybrany zo­
stał p. Bronisław Jaroszewicz, na wice-preze- 
9a Józef Jakubowski, na skarbnika Józef Sko 
Wroński, na zastępcę Piotr Jaros, na sekretarza 
Andrzej Sałata. Do komisyi rewizyjnej weszli 
pp.: Andrzej Sarna, Józef Kucharski, Jan Rącz- 
kowski i Franciszek Grochulski. Składkę człon­
kowską ustanowiono po pół rubla miesięcznie 
i 2 ruble wpisowego. Lokal na biuro Zarządu 
ofiarował bezpłatnie p. Bronisław Jaroszewicz. 
Na tem zakończone zostało pierwsze ogólni 
zebranie,

Zebrania polityczne. Przy wydawaniu poz­
woleń na wiece i zebrania polityczne władze 
kategorycznie zaznaczają, źe w takich zebra­
niach młodzież do lat 18 nie n oże, pod żad­
nym pozorem brać czynnego udziału.

Z robót miejskich. Roboty około zabruko­
wania nowej ulicy, łączącej Stary Sosnowiec z 
nowym mostem na pogranicznej rzece Brynicy 
są już na ukończeniu. Ulica ta zabrukowana 
jest kostką grahitową i przedstawia się impo­
nująco. Będzie to jedna z najpiękniejszych ulic 
w mieście. Należałoby przeto nadać jej odpo­
wiednią nazwę historyczną.

Z targów. Na largach miejscowych w ty­
godniu bieżącym daje się odczuwać zwiększo­
ny ruch przedświąteczny. Zamożniejsi Imiesz- 
kańcy czynią jtiż zakupy na święta. Pomimo 
jednak dość licznej dostawy produktów spo­
żywczych, ceny ciągle są bardzo wysokie, a 
szczególnie na nabiał i drób. Ogrodowizna i 
owoce są względnie tanie, to też znajdują chęt­
nych nabywców. Z Kielc.

Ks. biskup Łosiński z powodu zgonu 
Cesarza Franciszka Józefa. Z powodu 
zgonu Cesarza Franciszka Józefa I wy 
stosował Najprzc-w. ksiądz biskup Ło­
siński w Kielcach do Jeneralnego Gu­
bernatora EksceleDcyi Kuka następu 
jący telegram:

„Z powodu zgonu wielkiego i uko­
chanego przez narody monarchii austro- 
węgierskiej a czczonego przez mocar­
stwa całego świata i ludu katolickiego 
Cesarza i Króla Franciszka Józtfa prze­
syłam wyrazy głębokiego współczucia 
w smutku i żałobie.

Łosiński bisk. Kielce".
Ekscelencya Kuk podziękował 

Najprzew. księdzu biskupowi telegraficz- 
w następujący sposób:

„Za tak gorące słowa współczucia 
z,$powodu zgonu Jego Cesarskiej i Kró­
lewskiej Apostolskiej Mości Cesarza i 
Króla Franciszka Józefa mam zaszczyt 
przesłać najserdeczniejsze podziękowanie.

Poszuk wanie Polaków w Rosyi. 
Pisma inne i po tamtej stronie pro­
simy o przedruk niniejszych zapy­
tań.

Marya A1 m s z t a d t z rodziną z Dąbro­
wy Górniczej w Polsce, zawiadamia Konrada 
Ąlmsztadt że są zdrowi, wiadomość od niego 
otrzymali z gazet. Elza jest przy rodzicach w 
Berlinie. Prosiiny bardzo o adres i wiadomo­
ści.

OGŁOSZENIA.

KOMITET POLSKI 
w Sztokholmie 

prosimy bardzo o pośrednictwo w [ 
poszukiwaniu za rodzinami zaginio- 1 
nemi lub ewakuowanemi z K r ó- i 
les twa. Po 1 sk ie go, podawa- 

nemi w „Gazecie Polskiej". 1

Nauczyciel języka polskiego i historyi poszukuje 
posady w średnich zakładach naukowych od N. 
Roku 1917. Przyjmie również kierownictwo 
większej szkoły fabrycznej. Kromołów, obw. 

Dąbrowski, ks. Kwiatkowski dla F. B,

Ogłoszenie.
W dniu 14 giudryą 1916 r. 

o godzinie 12 południe, w Ma­
gistracie rn. Olkusza odbędzie 
się licytacya na sprzedaż drze­
wa sosnowego wraz z gałę­
ziami w kolejnych porębach 
Nr. 1111915 r. i Nr. 124916 r. 
w obrębie Zurąda, Olkuskich 
lasów miejskich. Poręba za­
wiera w sobie 29739 stóp ku- 
bicznych masy drzewnej i jest 
oszacowaną na 5555 rubli.

Warunki licytacyi, wraz 
z wzorem deklaracji, mogą 
być dane każdemu^ do przej­
rzenia w Magistracie codzien­
nie w godzinach "biurowych. 
Burmistrz Olkusza Karol Radłowski.

Wielka ścienna
Mapa Polski

Królestwo Polskie, Galicya, 
Księstwo Poznańskie 

i przyległe prowincye

Austryi, Niemiec i Rosyi 
z oznaczeniem granicy okupacyi 
wojskowej w podziałce 1 : 750.000. 
Format 130 X HO cm, wykonana 

w 7 kolorach.

Cena K. 4.80 z przesyłką 
pocztową K. 5.30.

Alfabetyczny rejestr zawie­
rający 2Ó.000 nazw.

K. 1.20.
Ozdoba każdego pokoju. Nieodzow­

na w każdem biurze i urzędzie. 
Skład główny w księgarni 

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 
w KRAKOWIE.

Wiadomości od Polaków w Rosyi.
Jan, Wanda i Witold Radziccy z War­

szawy, Reklewscy Leon, Zygmunt zawiadamia­
ją babkę, matkę, Horodyskich z Opato­
wa Moszczyńską z Witowie, Żekowskich z Po­
dola i Maryę Szelągowską z Ssąpego, źe miesz­
kają w Rosyi Są zdrowi, chłopcy w dobrych 
warunkach; proszą o wiadomości tą samą dro­
gą lublprzez Komitet Polskilw Moskwie. Prosimy 
„Gazetę Rapomską" i „Kuryer Warszawski" o 
łaskawe przedrukowanie powyższych wiado­
mości. Zalescy w Władywostoku.

Czas odnowić prenumeratę 
na grudzień.


